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Poniżej zamieszczony jest artykuł urzędowej 
W iener Ahendpost, który skreślając historyę utw o­
rzenia gabinetu lir. Potockiego, oznacza zarazem grunt 
i stanowisko now ego rządu. Dzienniki niemieckie 
gniewają się, źe ministeryum zamiast przedłożyć ja ­
sno sformułowany program akcyi, ogranicza się do 
ogólnych poglądów i prośby o zaufanie. Na to w 
następnym numerze organ urzędowy odpow iada, iż 
rada korony nie domaga się bezwarunkowej ufności 
dopóki nań działaniem nie zasłuży i nie zdobędzie 
jej czynami „i w tern szukać należy —  dodaje —  
przyczyny, dla czego rząd uznał za stosowne nie wy 
stępowad z programem swej akcyi, a postanowienie 
rządu pozostaje w ścisłym  związku z zapatrywaniem  
się jego na kroki, jakie bezpośrednio przedsięwziąć 
zamierza." Formalizm niemiecki pow yźszem , wcale 
niedwuznacznem wy znaniem kontentowad się nie clice. 
woła O „pozytywny program", choć przeszłość d o ­
wiodła co w aite podobne manifesta, choć doświad­
czenie pokazało, jaki koniec spotkał „pozytywne pro- 
gram aty* Sclimerlinga, Giskry i łla sn eia .

Rząd mający na celu ugodę i pojednanie mię 
dzy sobą tylu opozycyjnych elementów, nie może 
żadną miarą głosić z góry co uczyni, ani też naprzód 
szczegółów swego planu odkrywać. Uspokaja stron 
uictwo wierno-konstytucyjne zaręczając, że nie po 
pełni zamachu na konstytucyę; względem  innych 
stronnictw zobowiązuje się dążyć do zjednoczenia, 
Btanąć jako rozjemca między przeciwnikami, w szy­
stkim i każdemu z osobna wym ierzyć bezstronną 
sprawiedliwość. Środki osiągnięcia tego celu, granice 
i kierunek działania, wypadną dopiero z toku u 
kładów.

Niedawno wyraziliśmy boleść naszą z powodu śmierci 
dwóch znakomitych mężów, których stratę odczuła serdecznie 
1 gorąco Polska cała, bo w jednym  z nich straciła szczerego 
przyjaciela sw ego , obrońcę swych p raw  znieważonych, 
a w drugim gorliwego pracownika, światłego obywatela, i 
zasłużonego i wiernego syna. Do mogił Montalemberta i 
Helcia przybywa teraz świeża a równie nam droga mogiła 
k s ię c ia  W ł a d y s ł a w a  L u b a r t o w i c z a  S a n g u s z k i .  Z żywą

Rozmowa o duszy
n a p r z e c i w  d z i s i e j s z y m  m a t e r y a l i s t o m

napisał ks. J. P.

A m b r o ż y .  W itam cię zacny synu Eskulapa Zkąd
Idziesz tak uradowany ?

A u g u s t y n  Właśnie wychodzę z posiedzenia Towa­
rzystwa technicznego.

A m b r o ż y .  Cóż ztamtąd wyniosłeś?
A u g u s t y n .  Ważną bardzo  prawdę. Przekonałem się, 

że jestem zwierzęciem i niczem więcej.
A m b r o ż y .  A!  winszuję ci tak cennego odkrycia 

Przecież 1 nad Lwowem zeszło światło prawdy.
A u g u s t y n .  Tak jest mój filozofie — sprawa duszy 

bardzo źle stoi we Lwowie — już trudno znaleźć dla niej 
rzecznika. I nic w lem d z iw n eg o , wszakże teraz w całej 
Europie najznakomitsi lekarze J badacze natury odrzucają 
przestarzałą bajkę o duszy, a Lwów także leży w Europie 
1 umie Ją naśladować.

A m b r o ż y .  Lekarze i badacze na tu ry !?  a cóż im do 
duszy ? Ich dziedziną jest c ia ło , m a te ry a , świat zmysłów 
1 Jego z jaw iska , świat zas ducha do Innych badaczów na 
leży. Przynajmniej nie wolno im wyrokować o duszy we 
dług zasad rządzących materyą. Gdyby jakiś mistrz obuwia 
zamiast pilnować swych bu lów  puścił się na rozumowanie 
i swoją skórzaną filozofią chciał dowodzić, że nie może być 
innego ubioru  prócz butów, dlatego te  on tylko buty robi, 
powiedzielibyśmy po p r o s tu : panie szewcze zostań przy
swojej skórze a nie baw się w filozofię. Podobnie powie- 
dziećby trzeba tym badaczom i lekarzom , którzy za pomocą

boleścią zapisujemy na lem miejscu tę ciężką stratę. Strata 
to prawdziwie publiczna, obchodząca równie żywo Kościoł 
nasz, kraj i każde prawe serce polskie. Zgon tego męża tem 
boleśniejszy jest jeszcze, żeśmy po czerstwem jego zdrowiu 
wnosić m o g l i , iż on jeszcze długo dla dobra kraju będzie 
mógł ze zwykłą sobie gorliwością pracowac. — Gruntowny 
katolik, ks. W ładysław  Sanguszko nie wahał się nigdy s ta ­
wać jawnie w obronie praw wiary swojej I Kościoła, wie­
dząc, iż pierwszym obowiązkiem prawego katolika jest zawsze 
występować otwarcie w obronie prawdy, bez względu, że 
nieraz postępowaniem swojem szyderczy uśmiech lub nieza­
dowolenie wywoła.

Jako poseł na sejm krajowy i delegat Rady państwa, 
a następnie członek Izby wyższej, ks. Sanguszko nie dał się 
nigdy powodować względom ludzkim, przemawiając zawsze 
tak jak mu jego przekonanie i jego wiara kazały. Ta o tw a r ­
tość, prawość charakteru i odwaga cywilna, której ciągle 
dawał dowody, zjednały ś. p. zmarłemu szacunek i pow a­
żanie jego przeciwników naw et;  nikt nie śmiał się targnąć 
na lego, którego czcił kraj cały, którego niespodziewaną 
stratę serdecznie dziś czuje. Kraj stracił w ś. p. zmarłym 
wiernego i przywiązanego syna, zacna rodzina jego straciła 
w nim jeden z najszlachetniejszych swoich filarów, Kościoł 
stracił w nim gorliwego praw  swych obrońcę, a wszyscy 
ziomkowie żywy a piękny wzór do naśladowania!

Urzędowa Wiener Ahendpost podaje artykuł, w którym 
zawarty jest jakoby program nowego gabinetu. Podajemy 
ten artykuł w dosłownem brzmieniu:

„Nominacye w tych dniach ogłoszone ukończyły kryzys, 
tak żywo w ostatnich czasach zajmującą 1 poruszającą opinię 
publiczną. Ministerstwo nowe staje wobec ludów Austryi 
przejęte życzeniem i nadzieją usunięcia trudności naszych 
wewnętrznych stosunków i pojednania sprzeczności, które 
stawały na przeszkodzie wszechstronnemu i żywotnemu w y­
konywaniu p raw  konstytucyjnych w zachodniej połowie mo­
narchii.

„Różnorodne a bogate w skutki wypadki przyczyniły 
się do tego, że opinia publiczna przywykła w Austryi kwe- 
stye osobiste łączyć z systemem rz ą d u , a nawet z ciągłością 
danych stosunków prawnych. Rząd taki jak obecny, który 
uprawnienie bytu swego czerpie właściwie nie ze zwycięztw 
stronnictwa parlamentarnego, nie z kombinacyj politycznych- 
według wzoru państw starokonstytucyjnych, ale czego sam 
przed sobą nie ukrywa, z konieczności stosunków, z niepo-

mikroskopu lub noża anatomicznego chcieliby znaleźć duszę, 
a ponieważ jej nie w idzą ,  więc śmiało tw ie rdzą , że Jej 
niema.

A u g u s t y n .  Krzywdę im czynisz — wszakże i oni 
sądzą według zasad filozofii — a system ich chociaż nowy, 
jest już prawie powszechnym.

A m b r o ż y .  System to ani filozoficzny, bo b iak mu 
z a sa d , ani nowy, bo już go dawno filozofia odrzuciła. 
Jeszcze w wieku 5tym przed Chrystusem filozof z Abdery 
Demokryt zapewne po dobrym objedzle — był to .bowiem  
sławny sybaryta — wymarzył, a raczej zastosował teoryę
0 atomach 1 położył węgielny kamień materyalizmu. Według 
tej teoryi niezmierna liczba atom ów co do istoty jednakich, 
co do formy różnych jest początkiem wszech rzeczy. Te 
atomy krążą w przestrzeni, są niewidzialne, wieczne, nie 
podlegające zepsuciu. Są w wiecznym ru c h u ,  a stykając się 
przypadkowo tworzą różne rzeczy żywotne i nieżywotne 
Człowiek Jest garstką delikatniejszych atomów— Boga n le m a -  
religlę utworzyła bojaźń. Przeciwko tak niedorzecznej i zgu­
bnej teoryi wystąpili prawdziwi filozofowie jak Sokrates, 
P laton , A rysto teles, lecz i Demokryt znalazł swoich zwo 
lenników — nic w tem dziwnego, bo system jego wygodny 
uwalnia od myślenia i od cnoty. W ydoskonalili go Epikur
1 Sofiści zbankrutowani filozofowie l wykrętne gaduły — 
dla których prawda 1 cnota były czczem imieniem. Z Gre 
cyl przeszedł materyalizm do zepsutego Rzymu , gdzie się 
stał filozofią życia. T yberiusz , Kaligula, Nero , Heliogabal to 
jego szczyty, sale b ies iadne , łaźnie i amfiteutra to jego 
szkoły, okrucieństwo, rozpusta, samobójstwo to jego owoce. 
Gdy Chrześcljanizm jako religia ducha rozwinął zwycięzką 
chorągiew, materyalizm schronił się pod skrzydła Is lam u;

wodzeń sprowadzonych właśnie temi okolicznościami; m u ­
siał być przygotowanym na zarzuty i podejrzenia.

„A zatem nie w  samych kwestyach, nte w trudnościach 
położenia, jakkolwiek te mogą być wielkie, widzi rząd g łó w ­
ną trudność syluacyl. Nie podjąłby się on swego zadania, 
gdyby nie był pewnym, że znajdzie środki do rozwiązania 
tych pytań, do wyjaśnienia krzyżujących się roszczeń p raw ­
nych, w zasadach swej działalności, po zważeniu dokładnem 
wszystkich stosunków Jednakże rząd nie może dopuścić cie­
nia wątpliwości, że opierająo się na tych podstawach stoi 
na gruncie konstytucyjnym, 1 że nie uzna żadnego środka, 
któryby nie zawdzięczał tej zasadzie swego początku i swej 
skuteczności.

„Ministerstwo dzisiejsze ubolewałoby też mocno gdyby 
było pozbawione już obecnie tak drogocennego dla rozwoju 
konstytucyi i osobistej wolności w A u s t ry i— poparc ia ,  tyle 
zasłużonych sił jak te, nad których utratą dla służby publicz­
nej słusznie się uskarżają. Nie konstytucyjno prawny fo rm a­
lizm, ani cel wewnętrznej polityki, ale jedynie metoda lako­
wej, taktyka postępowania zdają się chwilowo czynić nie- 
możebnem pojednanie, którego przyprowadzenie do skutku 
zajmuje ministerstwo i którego spełnienia lakowe z ufnością 
w najbliższej oczekuje przyszłości w interesie niemieckiego 
narodowego żywiołu, tyle ważnego dla prawdziwego u g r u n ­
towania rozwoju swobod w Austryi.

„Ale tylko w pojęciu całości widzi ministerstwo p ra w ­
dziwą i skuteczną przeciwwagę stronniczym tendeneyom w szy­
stkich w Radzie państwa reprezentowanych i tych, które 
reprezenlowanemi być powinny królestw i krajów. S tron­
nictwa pragną podziału, ministerstwo chce jedności. Nie n a ­
daremnie apelowano w  ostatnich czasach (Jo austryackiej 
idei politycznej, lej idei, której tylekroć razy dawała korona 
wzniosłe i niezapomniane poparcie. Austryacka idea politycz­
na obejmuje zjednoczenie wszystkich plemion i ludów na 
podstawie spólnego używania p raw  konstytucyi i wolności, 
na podstawie pokojowego zlania wszystkich żywiołów do tej 
chwili w opozycyi stojących— w jeden spólny organizm p ań ­
stwa Z tą zasadą zidentyfikowało się ministerstwo, w  niej 
uznaje podstawę swej działalności podstawę skutku, którego 
się spodziewa, do którego dąży, nie przeciw, ale na obronę 
konstytucyi, dla zyskania jej ogólnego uznania, dla jej u trw a ­
lenia i rozwoju.

„Konieczność spowodowała ustąpienie ostatniego m in i­
sterstwa. Nie bez obawy 1 po głębokiej rozwadze stosunków 
przystąpili mężowie obecnego ministerstwa do rozwiązania

dopiero gdy w wieku 16tym tak zwana Reformacya uwol 
niła ciało z pod jarzma d u c h a , materyalizm wrócił z w y­
gnania najprzód do Anglii, gdzie go Hobbes, Brown i Hume 
gościnnie przyjęli a potem do Francyi na dw ór rozpustnych 
królów 1 na salony encyklopedystów. Tu H e lw e tiu s , Hol- 
bach, La M ellrie , Cabanis, Lamarck i inni wskrzesili sławę 
E p ik u ra ,  a nawet go prześcignęli. Niebawem też wydał 
świetne ow’oce: bezbożność i okrucieństwo w  rewolucyi 
francuzkiej. To mu nieco popsuło opinię — przeniósł się 
więc w wieku 19tym do Niemiec, ale już poważny, ukryty 
pod maską nauki, gdy dawniej odziewał się płaszczem filo­
zofii. Feuerbach , Moleschot, B uchner, Vogt oto jego kory­
feusze, najgłębsi myśliciele lfitego w ie k u ,  których O patrz ­
ność a raczej materya (bo oni w  Opatrzność nie wierzą) 
w ybrała ,  by uwolnić ród ludzki od takich u to p i i ,  jak Bóg, 
dusza, wieczność, religia To są apostołowie głoszący e w a n ­
gelię ciała naprzeciw ewangelii ducha, oto ich skład w ia ry : 
„Niema innej nauki t prawdy prócz nauki doświadczenia, 
tylko to ,  co widzę, s łyszę, mierzę jest prawdą, wszystko 
inne jest urojeniem i zboczeniem d u c h a 1)." „Wszys tko ,  co 
wiara podaje jest ciemnotą, zabobonem, fanatyzmem. — Niema 
Boga tylko materya *).“ „Dusza jest wynikiem pierwiastków 
materyl obdarzonych siłami 3)  nazw isk iem , zbiorowem dla 
różnych czynności systemu nerwowego a szczególnie mózgu4).* 
„Myśl je sito drgnięcie materyi, objaw fosforyczny mózgu *).“ 
„Myśli są potami mózgu. — Jako wątroba wydziela żółć

') Biichner szczególnie w swem piśmie Kraft und Stoff.
s) Buchner.
3) Buchner.
4) Vogt, Bilder aus dem 7hierleben.
5) Moleschott,



powierzonego im zadania. Nie wymagają oni zbyt pospiesz­
nego zaufania lub sympalyi, które mogą się tylko tyczyć ich 
czynów, a nie osób. Od czynów właśnie oczekują wzrostu 
upadłego zaufania i poparcia opinii publicznej, jakiego nigdy 
nie mogą uzyskać jednostronne dążenia stronnicze. Są oni 
przeświadczeni o swej odpowiedzialności — o odpowiedzial­
ności nie tylko wobec prawa, ale wobec własnego sumienia, 
wobec politycznego wyroku ludów Auslryi i wzniosłych za­
miarów monarchy, tego najwierniejszego obrońcy swobód i 
prawdziwej pomyślności wszystkich królestw i krajów jego 
berłu podległych. Ale przeświadczenie o tej odpowiedzialno­
ści przyczyni się tylko do tego, aby ustalić patryotyczną gor­
liwość, zachęcić Ich do usunięcia sił opozycyjnych, które 
choćby były jak największe nie wystarczą do zatamowania 
koniecznego rozwoju i do zerwania jedności, państwa na 
podstawie spólnego prawa i spólnej wolności. Uznanie prze­
to ogólne i wykonywanie spólnego prawa, utwierdzenie spól­
nej wolności są jedynym colem, jaki doradzcy korony, k tó ­
rym ma zaszczyt prezydować br. Potocki, uważają za u p raw ­
niony dla swej przyszłej działalności.“ .

L w ó w .  Na wniosek dra Libelta zaprosiło tutejsze To­
warzystwo pedagogiczne w szystk ich , piśmiennictwem ojczy- 
stem czy to bezpośrednio , czy pośrednio zajmujących się 
na walne zgromadzenie, celem złożenia k o  m i s y  i o r t o ­
g r a f i c z n e j .  Posiedzenie odbyło się d. 14 b. m w sali 
radnej. Zgromadzeni uchwalili następującą rezolucyę: „Spra 
wa ustalenia pisowni polskiej dokonaną być może pomyśl­
nie tylko przez takie komisye, które posiadają zaufanie 
wszystkich stanów, zajmujących się piśmiennictwem ojczy- 
s lem , a zatem wyjdą z wyborów i złożone będą w myśl 
wniosku dra Libelta z trzech profesorów, z trzech litera 
tów i z trzech publicystów. Zgromadzeni wyrażają życzenie, 
ażeby komisye ortograficzne: krakowska i poznańska w'yszły 
podobnie jak lwowska z wyborów".

Do komisyl ortograficznej lwowskiej wybrani zostali z 
grona profesorów pp. dr. E u z e b i u s z  C z e r k a w s k i ,  
A d a m  K u l i c z k o w s k i  i B r o n i s ł a w  T r z a s k o w s k i ;  
z grona literatów pp. d r  A n t o n i  M a ł e c k i ,  H e n r y k  
S c h m i t t  i dr. W ł a d y s ł a w  W i s ł o c k i ;  z grona pu­
blicystów pp. J a n  D o b r z a ń s k i ,  W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń ­
s k i  i K a r o l  W i d m a n n .

Otrzymujemy następną odezw ę, którą z przyje­
m nością i z calem  uznaniem dla szanownego jej au­
tora podajemy:

We wtorek 19 k w ie tn ia , obchodzi się corocznie w 
Rzymie uroczysta pamiątka ocalenia Ojca św. Papieża P iu­
sa IX z wielkiego niebezpieczeństwa, które nad nim zawisło 
było przed kilkunastu laty przy zawaleniu się sali piąlrowej 
w gmachu starożytnym klasztoru św. Agnieszki, gdzie wię­
cej niż sto osób około niego zgromadzonych hołd uszanowa­
nia m u  składało. Dzień ten był 12 kw ietn ia , lecz ponieważ 
lego roku 12 kwietnia przypadał w wielkim tygodniu, więc 
odłożono dziękczynny uroczysty obchód na wtorek 19 kw ie t­
nia. Uwagi zaś godne, że łączy się ten dzień tak pam iętne­
go , i dla wszyslkich katolików radośnego ocalenia Ojca 
św., to jest 12 kwietnia , bezpośrednio z dn iem , w którym 
tenże Ojciec św. obchodził w roku 18G9 swoje sekundycye, 
czyli p ię ć d z ie s ią tą  rocznicę kapłaństwa swego (w dniu 11 
kwietnia), i który też z tego względu dla wszystkich wder- 
nych zostanie na zawsze dniem równie pięknej i radośnej 
pamiątki.

Obchodząc i ja w roku przeszłym 1869, wraz z wszy 
stkimi wiernymi len dzień sekundycyj Ojca św. z radośnem, 
serdecznem uczuciem, modłami i przystąpieniem do Sakra­
mentów św., dla złożenia przytem oraz i publicznego hołdu 
uszanowania ku Ojcu św. i św. Stolicy Apostolskiej, pospie 
szyłem przesłać do Rzymu za łaskawem pośrednictwem 
J Excellencyi Nojprzewielebn. Nuncyusza Apostolskiego, o- 
świadczenie m oje, którem odwołuję tezę ,  w przedmiocie 
małżeństwa, do dysputy z prawa kościelnego w roku 1831 
przy proraocyi mojej na stopień doktora p raw  na wszech­
nicy lwowskiej pod wpływem książek 1 zasad ówczesnych 
błędnie postawioną; która zawiera twierdzenie w zbiorze 
czyli syllabusie b łędów  przez św. Stolicę Apostolską w yra­
źnie odrzuconych teraz widoczne. Ponieważ szanowna re- 
dakeya dopiero ku końcu roku 1869 swoje czasopismo Unia, 
wydawać zaczęła, więc ta deklaracja dotąd tylko wycho­
dzącemu w Rzymie dziennikowi Osservatorc U om ano , udzie­
loną została.

Abym teraz obadwa te dnie pam iętne, których roczni­
ce (11 i 12 kwietnia) w roku bieżącym w wielkim tygo­
dniu przypadały, tymże aktem publicznym także w kolum­
nach U n ii , jako szanownego organu tutejszo krajowego dla 
katolickich spraw i uczuć, w obec moich rodakow, a szcze­
gólniej tych , którzy Ojca św. i św. Stolicę Apostolską ró­
wną czcią i miłością jako prawdziwi katolicy otaczają, ucz­
c i^  — oraz abym to moje odwołanie błędnej tezy nie tylko 
w Rzymie, lecz i. w naszym kra ju ,  gdzie takową do druku 
podaną , publicznie rozdaną, 1 księgozbiorom też udzieloną 
była, ogłosił, przesyłam lakowe szanownej redakcyi w prze­
kładzie polskim, tak jak je Osservatorc Uomano w języku 
włoskim zawiera, i proszę o dosłowne umieszczenie:

W  miesiącu marcu 1831, gdym liczył 23 i pół lat 
w ie k u , dla dopełnienia zwykłych formalności do promocyi 
na stopień doktora praw na wszechnicy lwowskiej, między 
tezami postawionemi do publicznej dysputacyi z prawa ka­
nonicznego pod wpływem  ówczesnego systemu szkolnego, 
zdań panujących i książek szkolnych, postawiłem, kazałem 
drukować i rozdawać osobom przy dysputacyi obecnym, i 
{Ja sobie przypominam starałem się udzielić i niektórym 
księgozbiorom, — tezę następującej osnowy: „Leges ab Ec- 
clesia de Sacramento matrim onii latae , qua talcs , validitati 
contractus m airim onialis obesse n e q u e u n t (Ustawy, od Ko­
ścioła względem Sakramentu małżeństwa wydane, jako ta­
kie , nie mogą być przeszkodą ważności kontraktu małżeń­
stwa). Dziś, po przydłuższym już upływie czasu, trudno ml 
jasno przypomnieć sobie, jakie znaczenie właściwie chciałem 
dać tej tezie i poszczególnym jej wyrazom; n. p co w ła ­
ściwie miały oznaczać w yrazy : „ j a k o  t a k i e “. Jednak to 
mi pamięć pewniej podaje , że ze świeckimi autorami ów- 
czesnemi prawa małżeńskiego między katolikami mylnie są­
d z i łem , że trzeba różnicę czynić między kontraktem a Sa­
kramentem m ałżeństw a, jak gdyby to były przedmioty od ­
rębne i między sobą różne, że więc znaczenie wyrazów: 
„jako takie", było: „jako uboczne" (accessoriae) .  — Chociaż 
tedy już od dłuższego czasu odrzuciłem to mylne zdanie , i 
tę błędną i fałszywą tezę, przeświadczony nie tylko lepszem 
zrozumieniem nauki i ustaw św. katolickiego Kościoła i de 
kretów św. Soboru Trydenckiego, lecz prócz lego niewąt­
pliwie pouczony przez Encyklikę Jego Świąlobliwości Pa 
pieża Piusa IX z dnia 8 grudnia 1864, w której dołączo 
nym zbiorem (czyli syllabusem) błędów zganiony i odrzuco­
ny został pod liczbą art. 60 i 6 8 ,  a potem pod liczbą 73,
1 innem i, także i ten b łą d ,  od niektórych upornie bronio­
ny; —  jednakże nie waham się , niniejszem oświadczeniem

ak mózg myśli1)." „Człowiek wylągł się z błota letniego2) 11 
„Człowiek jest sumą rodziców 1 ma niańki miejsca i czasu, 
powietrza i ziemi, głosu i św ia t ła ,  pokarmu i odzienia" 3 
„Człowiek i małpa są rodzeństwem, mają jednego przodka11 4| 
„Cnota i występek , miłość i nienawiść , męztwo i bojaźń, 
dobre  czyny i zbrodnie są koniecznemi skutkami stosunków 
i stanu m ó zg u "5). Oto są dogmata m ateryalizm u— i jakże 
oni przyszli do tak ważnych odkryć? czy może drogą badań 
naukowych? Nlel prawdziwi uczeni jak Liebig, Quenstadt 
itd. nazywają ich „cudzoziemcami na polu nauki, przechadza 
jącymi się na granicy, dyletantami i komedyantami, którym 
ciemna i łatwowierna opinia wierzy, jak przedtem wierzyła 
stolikom piszącym i w iru jący m "6). Może dają jakieś dow o­
dy? BynajmniejI przemawiają jako bog o w ie :  tak chcę, tak 
każę i tak być musi. I tych to ludzi przyjmują dzisiaj okla­
skami a nawet sprowadzają z d a la , by z ust ich usłyszeć 
szczytną i pocieszającą p ra w d ę ,  że człowiek nie różni się 
w niczem od małpy. Sądź o tern jak chcesz; mnie się jednak 
zdaje, że obecny prąd materyalizmu jest najgroźniejszą cho 
robą naszego wieku, a oraz słuszną karą za odstępstwo od 
wiary. Materyalizm jest jakby zgnilizną i gangreną ducha, i 
słusznie powiedział o nim więzień z św Heleny: „Wiele 
rzeczy wybaczaih, ale brzydzę się ateuszem i materyalistą.

') V ogt.
2 ) Oken,
3) Moleschott.
*) Vogt
5j Biicliner.
6) L ie b ig , Vortrdge iiber unorganische N a tu r  und organisclies

Chcecież żebym miał cokolwiek spólnego z człowiekiem, 
który nie wierzy w istność duszy, a za to wierzy, że jest 
stertą błota i chciałby mnie taką samą uczynić" ’). Tymcza 
sem dzisiejsi „geniusze11 chcą wmówić w ludzkość, że jest 
tylko stertą błota — i znajdują się tacy, którzy im wierzą!

A u g u s t y n .  Ale już dosyć tej ironii — ja żądam d o ­
wodów jasnych i pewnych , inaczej nie przestanę wierzyć, 
że jestem tylko stertą błota.

A m b r o ż y .  Dowodów nie braknie — racz tylko posłu­
chać cierpliwie.

Dusza jest duchem.
Gdy się rozpatruję w skarbcu mojej wiedzy, znajduję 

w nim ideę duszy. Jak się tam dostała? W koło siebie nie 
widzę nic podobnego , zewsząd pogrąża mię raaterya — iray 
sły nie wiedzą nic o duszy, a jednak mam ideę istoty nie- 
materyalnej od materyi całą przepaścią oddzielonej. Musi 
więc dusza istnieć , inaczej jej idea byłaby niemożebną. Py­
tam się innych ludzi mądrych i prostaczków, czy i oni ją 
znają, a każdy z nich odpow iada: i ja mam duszę. Prze­
rzucam karty dziejów, pytam się starożytności, a oto w jej 
imieniu odpowiada Platon: „Potrzeba wierzyć prawodawcom 
i starożytnym tradycyom zapewniającym nas o duszy, że się 
różni od ciała, że jest tem „ja" człowieka, i że to „ja11 jest 
nieśmiertelne"2).

I jakaż Jest ta dusza? Materyalizm tw ierdzi,  że jest 
materyą, a zdrowy rozum odpowiada, że jest substancyą je 
dną , niezłożoną , niepodzielną , ntemateryalną , że jest du-

') Sentim ent de NupoM on sur le Christianisme, 
2) O prawach XII.

odwołać i odrzucić wyraźnie tę tezę, jako niewątpliwie fał­
szywą i przeciwną ustawom i nauce sw. katolickiego Ko­
ścioła. Wyznaję też najchętniej, że z lego przezemnie przed 
laty drukiem ogłoszonego błędu teraz spłynęła na mnie po­
cieszająca sposobność, wyraźnem odwołaniem i odrzuceniem 
onegoż oddania publicznego hołdu tak wyżwspomnionej En 
cyklice Jego Świątobliwości, jak i nauce i ustawom św. 
Kościoła katolickiego, i oraz publicznego wyznania nie tyl­
ko słowem lecz także czynem mojego synowskiego posłu­
szeństwa i szczerej uległości ku św. Stolicy Apostolskiej, i 
Jego Świątobliwości, chwalebnie i zwyclęzko rządzącemu 
św. Kościołem Papieżowi Piusowi IX , niezwyciężonemu o- 
brońcy wszelkiego Boskiego i ludzkiego praw a, przy tej ra ­
dośnej uroczystości czcigodnej rocznicy pięćdziesiątletniego 
kapłaństwa jego.

Pisałem we Lwowie w marcu 1869.
Franciszelc Minasiewicz.

Kawaler orderu św. Grzegorza W. 
doktor praw i b. adwokat

Kronika Rzymska.
Po trzydniowej przerwie odbyło się nowe jener. posie­

dzenie Ojców Soboru, 45. z kolei, d. 12. b. m Mszę o Duchu 
św. odprawił jeden z Arcybiskupów Bulgaryi w asystencyi 
dyakona i subdyakona w edług ceremoniału obrz. bułgarskiego. 
Po odmówieniu przepisanej modlitwy mgr. P i  e Bp. z P o i­
tiers wstąpił na mównicę i w imieniu komisyl podał pewne 
wyjaśnienia co do jednego z paragrafów 4. rozdziału, o któ­
rym nie głosowano na poprzedzającej kongregacyi. Następnie 
przystąpiono do głosowania tak co do tego pa ragrafu , jako 
też całego rozdziału 4., poczem rozpoczęło się głosowanie 
ogólne o wszyslkich 4. rozdziałach schematu de fide. Głoso­
wanie takie powinno było poprzedzić publiczną sesyę, a od 
było się w następny sposób. Sekretarz Soboru mgr. Fessler 
wszedłszy na mównicę powoływął z kolei ws»v«iLi«ł» 

według porządku hierarchicznego. Kardynał," Biskup lub 
wszelki inny członek Soboru , którego imię wymówione zo­
stało, powstawał z miejsca swego i odpowiadał placet albo 
non placet, albo znów placet ju x ta  modum , t. j. warunkowo, 
z pewnera zastrzeżeniem. W  tym ostatnim wypadku, urzę­
dnicy Soborowi zbliżali się do Ojca tak głosującego i otrzy­
mywali z rąk jego wyrażenie piśmienne jego wotum, które 
wnet przewodniczącym Kardynałom wręczone zostało.

Około 600 Ojców wzięło udział w ostatniej dyskusyl 
i głosowaniu.

Następne posiedzenie odłożono na dzień 19. b. m.
Wspaniałe obrzędy niedzieli palmowej czyli kwietnej, 

mimo niepogodę, sprowadziły do Bazyliki Watykańskiej 
liczny tłum wiernych. Od godz. 7. zrana olbrzymie nawy 
świątyni zapełnione by ł y  ludem ; nie mniej też pełne były 
trybuny ustawione z obu stron Apostolskiego grobu czyli 
lak zwanej konfessyl. Biskupi w szatach pontyfikalnych, 
książęta, ciało dyplomatyczne, jenerałowie, wszyscy urzędnicy 
rozlicznych państw, zaledwo docisnąć się mogli do miejsc 
przeznaczonych sobie. Około 9. godziny ustał dopiero ruch 
wszelki i zgromadzeni wiernt ujrzeli Ojca św. niesionego 
na sedia gestatoria i rozlewającego wokoł błogosławieństwo 
Apostolskie. Nastąpiło poświęcenie palm i procesya. Kar­
dynałowie, Palrynrchowie, Biskupi, opaci, prałaci dworu itp 
dostojnicy otrzymaii z rąk Ojca św. piękne palm y; misternie 
splatane w klasztorze 0 0 ,  Katnedułów. Po wspaniałej pro- 
cesyi, w której szeregach widziano Ruslema Beya w świe­
tnym uniformie, rozpoczęła się uroczysta msza św. Zachwy­

ciłem. Oto dowody. Najprzód: ja myślę i w iem , że myślę, 
odbieram w rażenia , tworzę pojęcia, porównywam jedne z 
drugiemi i łączę takowe. Ogarniam z iem ię , wznoszę się ku 
n iebu, badam na tu rę ,  jej własności, jej stosunki — zastana­
wiam się nad ru c h e m , przestrzenią i czasem, wznoszę się 
nad świat zmysłowy i wzbijam się aż do idei nadzmysło- 
wycb, ogólnych: b y tu ,  porządku, cnoty, prawdy, Boga. 
Stawiam zasady, tworzę sądy, wyciągam w niosk i , wysnu­
wam cały szereg myśli i w harmonijną całość je łączę a to 
z szybkością błyskawicy. Słowem, myśli moje jako prom ie­
nie słońca rozchodzą się na wszystkie strony, a jednak z je 
dnego wychodzą ogniska. Czuję, że to „ja" myślę , i że to, 
co we mnie myśli jest jednostką nie złożoną. Teraz pytam 
się, czy materya może myśleć? Nie może. — Dlaczego nie? 
Bo własności materyi i myśli wzajemnie się wykluczają. 
Materya jest rozciągła, złożona z części, więc podzielna; 
myśl jest pojedyncza, niezłożoną, niepodzielna — ktoby zniósł 
podobne wyrażenie się: funt myśli, kwarta pojęć itp. Mate­
rya ma kształt 1 kolor — a jakaż jest myśl? czy podłużna 
lub okrągła? czy czarna lub biała? A więc materya 1 myśl 
stoją w sprzeczności, Teraz w n iosek : Skutek musi stać w 
stosunku do przyczyny, tak , że ze skutku można wniosko­
wać o przyczynie. Jeżeli więc myślenie jest czynnością nie- 
materyalną i przyczyna myślenia musi być niemateryalną 
Tą przyczyną jest dusza, a więc dusza jest niemateryalną.

A u g u s t y n .  Przypuśćmy, że materya sama przez się 
myśleć nie m oże ; lecz czyż Bóg nie może obdarzyć ją w ła ­
dzą myślenia? (C. d. n.)



cającym jest śp iew  P a s s y !  Wykonany częścią solo, często 
przez chór  śpiewaków',  a ułożony przeważnie przez Tomasza 
L u d w ik a  d Avila, spółczesnego Paleslriny. Po mszy św  
Kardynał og łosi ł  łaskę 30 le tn iego odpustu .

Pogłoski o odroczeniu  S o b o ru  na czas nieokreślony, 
całkowicie są n ieuzasadnione. Nie mniej fa łszyw ą, a nadto  
obrażającą godność Stolicy św. jest w iadom ość  stw orzona 
przez dzienniki niemieckie o abdykacyi Piusa IX. i m ia n o ­
w an iu  następcy jego, mianowicie Kard. Billo. P odobnie  z u ­
chw a łe  a niedorzeczne baśnie nie po trzebu ją  n a w e t  ka tego ­
rycznego zaprzeczenia. To raczej p e w n a ,  że P ius  IX. tem 
więcej dziś zadziwiającej iście rozwija ene rg i i ,  im z dniem 
każdym zuchwalsi się stają nieprzyjaciele Kościoła i Stolicy św. 
Świeżo, d o w ó d  now y niewzruszonej s tałości Ojca św . otrzy­
m a ł w spom nlony  wyżej R us tem  - B e y ,  p rzy ję ty  przezeń tak. 
jak na to w  pełni zasługiwał. Na każde żądanie ze strony tego 
pełnom ocnika,  P ius  IX. sucho a w y trw a le  odpow iada ł  n i e ,  
g łosem  k tó ry  za najlepszy m ó g ł  służyć kom entarz .  Żądania 
te  zresztą R u s łe m - B e y a  były lyluż zn iew agam i względem  
pow agi I św. cha rak te ru  Stolicy Apostolskiej. Chodziło  m u  
bow iem , nie m nie j ,  nie więcej, tylko o obalenie bulli Bever- 
surus (urządzającej w ybór  i m ianow anie  B iskupów  itp . j ,  o 
złożenie zg o d n o śc i  pałrya rchy  H a s s  u n a ,  za co znów obie 
cywał o n ,  w  im ien iu  r z ą d u ,  zawarcie k o n k o rd a tu  z g ru n tu  
niedorzecznego, a to z dw óch  zwłaszcza p o w o d ó w :  i )  iż 
żaden konkorda t istnieć nie może pom iędzy Stolicą św. a 
W . P o r tą ,  jakiekolwiek byłyby usposobienia tej ostatniej w 
s to su n k u  do  R z y m u ;  2 ) ponieważ żyjemy w  epoce, w  której 
konkordaty  na to  tylko zdają się być podp isyw ane  przez 
mocarstwa, aby je  można było  lekceważyć i łamać, co wcale 
nie zachęca Stolicę św. do u trzym ania  się na drodze o jcow ­
skich p raw dziw ie  koncesyi. Rzymski ko responden t  do Jour­
nal de Bruxelles pisze z d. 16. b. m . : „ S m u tn e  w iad o ­
mości dochodzą nas z K onstan tynopo la :  Aali Pasza, choć
n iechę tn ie ,  ulega nam ow om  p. B ourree  i dw a kościoły o d ­
dał  O rm ianom  d y s y d e n to m .  O r m | - nje R Zymscy n ie poddali 

się też do tychczas ,  w b re w  pow szechnem u oczekiw aniu ;  
dzięki in trygom  i inslygacyom z K onstan tynopo la ,  m gr  Va 
lenziani nie zos tał przypuszczony przez nich, a Ojciec św. 
w obec podobnego  zaślepienia, zmuszony był nakazać odbycie 
sądu kanonicznego, k tóry su ro w e  kary za sobą pociąga.

Książe N em our  zna jdow ał się wczoraj w Bazylice św. 
P io tra  na pośw ięceniu  p a l m , wraz z synem sw oim  ks.
D Alenęon. Z a p e w n ia ją , iż książę został w y g n a n y  z P a­
le rm o  za to, i i  wr te legram ie  wysłanym  do Franciszka II. 
nazywał go królem

Korespondencye „ Unii. “
Z Z a b r a n y c h  k r a j ó w  d. 8 kwietnia.

( §)  Pod bardzo  sm u tn em  w rażeniem  piszę do was 
dzisiaj Nie m am  jeszcze pewności,  czy pogłoski pow tarzane  
tu  od n ie d a w n a ,  są p ra w d z iw e ,  czy tylko płyną z obawy, 
k tóra  ogólnie kraj nasz cały opanow ała .  Bo też isto tn ie jest 
czego stę o b aw ia ć ;  nie chodzi nam  już tu  o nasze dobra,  
o nasz b y t  1 w o ln o ść ,  nie chodzi nam  tu  o w łasne bezpie­
c z eń s tw o ;  póły m ogliśm y znosić z rezygnacyą naszą niedolę, 
póki Moskale grozili w yw iezieniem  i ka jdanam i.  My do kaj­
dan już  p rzy w y k li ,  my więzień  się nie boimy, bo od lal 
tylu służąc za postrach,  trwożyć nas przestały. Dziś chodzi 
nam o najdroższą po wielkich ojcach naszych spuściznę, 
o jedyne  dziedzictw '0  nasze, które nam pozostało  w rozbiciu
—  o wiarę . Dżls Już na nią Moskale wyciągają rękę, i d o ­
p ra w d y  jeżeli i teraz g łos  oburzen ia  E u ro p y  nie przeszkodzi 
im w  dokonan iu  tej do  ostatecznych już granic dochodzącej 
tyranii,  jeżeii n ie w strzym a Jej bezbożnych zapędów , —  to 
straszna, ok ropna  czeka nas przyszłość !

N iedaw no byłem  w  wiejskim Kościele parailalnym na 
pograniczu L itwy. W chodzę  i słyszę śp iew  m oskiew ski 1 Co 
się ze m ną stało, tego w ypowiedzieć nie u m i e m , —  zdawało  
m i s ię ,  że na w szystkich  tw arzach czytam ró w n e  m ojem u 
oburzenie ,  że w e wszystkich oczach widzę łzy, że na obli­
czach licznie zgrom adzonych włościan w idzę  żal i nielajoną 
boleść. Żem się nie pom ylił  —  że lo  nie była imaginacya, 
p rzekonałem  się wkrótce . Ksiądz wyszedł na a m b o n ę  i 
o św iadczy ł po m oskicw sku , że na p rośbę  włościan do tu te j­
szej parafii należących, rząd zezwolił odp raw iać  nabożeństw o 
w  rosyjskim języku, i je  od tąd  Koścloł tutejszy korzystać 
będzie z tego przywileju . M ów ił —  co m ów ić  m usiał — ale 
znać było, że te s łow a nie płynęły  z serca, a głos drżący 
z rozrzewnien ia  był tego najlepszem św iadectw em . W  końcu 
łzy p rze rw ały  m u  m o w ę  — nie skończył kazania, a lud  zgro 
madzony płacząc także, s łuchał  p ierwszy raz w tym 
Kościele odpraw ianej mszy św. po moskiew sku. Nareszcie 
nab o żeń s tw o  się skończyło; p rzed  Kościołem lu d  się tłu 
m n ie  zgrom adził  i dzielił się w rażen iam i sw em i — ja s łu ­
cha łem  pilnie. Uprzedzony w idać o tym w yp ad k u  m irow y, 
przyszedł na tychm ias t  i trosk liw ie  wypytywał s t a r s z y n ę  
g rom ady  o szczegóły zajścia. S łarszyna odpow iedz ia ł ,  że zaj­
ścia nie było  żadnego, —  lecz że g rom ada  chce cofnąć swą 
p ro śb ę  a raczej chce now ą podać o pow rócenie  łacińskiego 
języka do  katolickich o b rzę d ó w .  O burzył się na to mirowy
—  1 gniew nie  m io tać  się począł ,  grożąc Sybirem, knutam i,  
w ięzieniem  i używając przy tej okazyi m n ó s tw o  słów  pię 
knie brzmiących i rów n ie  p ięknego  znaczenia, chcąc dowieść

tym sposobem  wieśniakom , jak  wielką niewdzięczność p o ­
pełniają względem m i ł o ś c i w e g o  cara, k tóry  ich prośb ie  
łaskaw ie zadość uczynić raczył. — Nie m ogłem  doczekać 
końca tej sp raw y  i nie w iem  czy g rom ada podała  ponow ną 
swą p ro śb ę  —  W yczytuję teraz w m osk iew sk ich  gazetach
0 podobnych  zajściach w w ielu  innych miejscach, i że w ło ­
ścianie w  skutek  p rzew ro tnych  agitacyi p a n ó w  polskich i 
k s i e n d z o w  uległszy z r a z u  p ie rw szem u sz lachetnem u po ­
p ęd o w i ich serca po trzebu jącego  koniecznie modlić  się do 
P. Boga po m osk iew sku , cofają później swe prośby. Prośby 
te wcale n iepo trzebn ie ,  w e d łu g  rozum ow ań  p. Kalkowa 
przechodzą tyle instancyj, kiedyby m ogły  bezpiecznie od 
razu do  najwyższej władzy być p o d a w a n e ;  wówczasby icb 
cofnąć nie można już  było.

W  tych dniach zaczęło g łośno  m ów ić o p o w o łan iu  ks. 
Biskupa Borowskiego do Kijowa. Pogłoska ta przeraziła 
w szystk ich ; bo św ią tob liw y ten  Pasterz, gor l iw y obrońca 
p raw  Kościoła, od daw na podejrzany rządow i,  n ie jednokro ­
tnie był już zagrożony katastrofą jaka tylu innych Biskupów 
spotkała. —  Tej bolesnej w iadom ości nie śm iem  za rzecz 
pew ną p o d a w a ć ;  p ra w d o p o d o b n e m  jest w szakże ,  iż rząd 
zechce żądać od niego rac h u n k u  z pasterskich czynności — 
a w iadom o ja k  Moskale taki ob rac h u n ek  kończyć zwykli! — 
Ostatni to już  filar katolickiego Kościoła na całe Podole ,  
W ołyń  i U k ra in ę ,  k tórego  ani p rześ ladow ania  r z ą d u ,  ani 
przyjacielskie nam ow y i rady  p. K orsakow a, ani szyderstw a
1 g rub ljańs lw a strasznej pamięoi jen. B e za k a , zachwiać nie 
zdołały. Kiedy odbio rą  go nam  —  co będzie z nam i ? ..  co 
będzie zwłaszcza z tem duch o w ie ń s tw e m  b iednem , k tóre  on 
w p ły w em  i n iezm ordow aną działalnością po d trzy m y w a ł na 
p raw dziw ej jego  drodze ?

Z wystawionych w roku  bieżącym 16 m a ją tków  prze- 
dano tylko 4 0 ;  m ianowicie  28.357 dziesięcin ornej ziemi oce­
nionej przez rząd guberski na 307.63 7 r. sr., przedano  za 
433.819 rubli. W  tej liczbie w kijowskiej guberni!  p rzedano  
S m a ją tków  za 8 5 631  r. Na W o ły n iu  24 m ajątków  za 
119.957 r. i w podolskiej gubern i i  11 m a ją tków  za 228.231 r. 
Pozostałe n iesprzedane m ajątk i mają uledz pow tórne j licy- 
lacyi po zniżonej cen ie ;  arcyciekawe będą  lo c e n y ! — W  ki 
jow skie j gub. pozostało  2 m ajątk i nie sprzedane, na Podolu  7 
a na W o ły n iu  C. P o w o d e m  niesprzedania był g łów n ie  brak 
kupujących.

Z p o w o d u  wyjęcia gubern i i  w itebskie j i m ohilew skie j 
z pod zarządu jen. g u b e rn a to ra  L itwy, wyszło rozporządze­
nie, w skutek  k tó rego  sp rzedaż m ajątków  polskich w tych 
dw óch  gubern iach  nie będzie od tąd  odbyw ać się w W ilnie , 
ale w ed łu g  przyjętych no rm  p raw nych  w  gubern ia lnycb  
miastach, tj. w  M ohilew ie  i WTilebsku . Rząd sądzi,  że ozna­
czywszy lak kilka miejsc na sprzedaż m ają tków , znajdzie 
ła tw iej kupców , o czem jednak  w ątp ić  w o lno  , bo Moskale 
pieniędzy nie m a ją ,  a rząd po k i lkakro tnych  zaw odach  i 
s tratach nie tak już skory do pożyczek. Tyle na dzisiaj.

Z  z a b r a n y c h  k r a j ó w  14 kwietnia.

(/?) Spraw dziły  się nieste ty  pogłoski o pow o łan iu  Bi­
skupa Borowskiego, nie do  Kijowa w praw dzie ,  ale w p ro s t  
do Petersburga. Pow ód  pow ołan ia  nie tajny nikomu. Kiedy 
rząd w yda ł ow o  s ław ne pozw olenie używania i n n o w i e r ­
c o m  m oskiew skiego  języka w obrzędach , ks. Borowski jak 
przystało na gorliw ego  1 odważnego, w  sp raw ie  zbawienia 
owieczek swoich, pasterza, w yda ł  k u ren d ę  do  d u c h o w ie ń ­
s tw a , w  której pod  karą za suspendow ania  od  kapłańskich 
czynności, najmocniej polecił , by w  razie, gdyby ktoś przy 
spow iedzi oświadczył, iż m a zam iar  podaw ać p ro śb ę  o za­
p ro w a d ze n ie  rosyjskiego języka do katolickich obrzędów, 
odm ów ić  m u  rozgrzeszenia, gdyby wszelkie ś rodki użyte w 
celu od p ro w a d ze n ia  go od  tego zam iaru  okazały się bezsku- 
tecznemi. Dyecezya w ołyńska słynęła zawsze gorliw ym i i za 
cnymi kap łanam i.  A pos to ls tw o  m oskiew skie  najmniej tam 
w ydaw ało  ow oców ; d la tego  leż i obecnie n iem a w tej dye 
cezyi p raw ie  ani jednego  p rzykładu  o d s tę p s tw a  lub  w p r o ­
wadzenia do obrzędów  m oskiew skiego  języka. W pływ' czci­
godnego Biskupa, jego n iezm ordow ana  gorliw ość i czujność, 
były tego g łów nym  p o w odem . T o  też teraz nie możecie 
wystawić sobie jakie tu  zrozpaczenie, jak i  sm utek ,  jaki u p a ­
dek na duchu. Czują wszyscy, że zabrak ło  im  ich g łów nej 
podpory  i siły, czują, że wyjazd  ks. Borow skiego  jest s trasz­
ną klęską dla b iednego  Kościoła polskiego, w o b ro n ie  k tó ­
rego on zawsze m ężnie 1 w y trw a le  stawał.

Łudzić się tuta j nie można. P o w o łan ie  ks. Biskupa B o ­
row skiego skończyć się nie może na k ró tk lem  tylko przęsłu  
chanlu  i admonlcyi. Rząd zechce zapew ne by Biskup cofnął 
swą kurendę . A że to  nas tąp ić  nie m o ż e ,  więc p r a w i  t e l -  
s t w o  użyje ty lokro tn ie  już  p rak tykow anego  sposobu  pozby­
cia się n i e b ł a b o n a d l e ż n o h o  e p i s k o p  a. Środek to 
już znany i nie ob rusza  wcale E u ro p y ,  w ięc dla czego go 
nie używać kiedy tego  dobro  cara i wielkiej m oskiewskiej 
Im perii  koniecznie wymaga. „Jednostki poświęcać potrzeba 
dla dobra  o g ó łu 1*, pow iedzia ł mi w łaśn ie  n iedaw no  jeden 
m oskiewski l ib e ra ł  z p o w o d u  wieści o pow ołan iu  ks. Bo­
rowskiego, „jeżeli B iskup okaże się n ieposłusznym  władzy, 
w ładza m a p raw o  go karać ."  Czy zaś w ładza  św iecka może 
bezkarnie sięgać po p raw a tylko władzy Bożej przynależne 
o to się nie pytają Moskale, bo jeśli  dziś nie z przekonania

to usty przynajmniej jeszcze pow tarza ją  znaną form ułkę 
Car —  to Boh !

Z W i e l k o p o l s k i  dnia 16. kwietnia.
Jak w iad o m o  ks. M alinowski,  proboszcz z Kom ornik  

pod Poznaniem wydaje obecnie  obszerną g ram a ty k ę  języka 
polskiego, o par tą  na pods taw ie  b ratn ich  nam  ję zy k ó w  s ło ­
wiańskich. Dzieło to, k tórego  do tąd  dw a  spore  zeszyty już  
wyszły, z w ielką znajomością rzeczy napisane, niezawodnie 
stanow ić będzie epokę  w  dziejach m o w y  ojczystej. W szystkie  
niemal znakomitości l iterackie, Cieszkowski, Libelt, Kraszew ­
ski, Suchecki, Małecki, Chodźko, p ro fe so r  języków  s łow iań ­
skich przy un iw ersy tecie  parysk im  , z up ragn ien iem  oczekują 
wyjścia tego dzieła, aby p raw id ła  uczonego kapłana, g ram a 
(ykarza zbadać, ile możności usta lić p isow nię  polską i oczy­
ścić język z naleciałości obcych, k tó re  dla s to su n k ó w  poli 
tycznych n arodu  od  w ieku  już  zagrażają d u chow i i naturze 
'ęzyka naszego. Czy uczeni polscy do w s z y s t k i c h  w ym a 
gań ks. M alinowskiego się zastosują — m ocno w ątp im y ,  bo 
w razie takim w ieleby trzeba porzucić u ta r tych  a pow szech ­
nie przy ję tych  p raw ide ł ,  sku tk iem  czegoby dziś, kiedy na 
całym obszarze  ziem polsk ich  p o d  p an ow an iem  caratu , język 
polski skazany je s t  na zagładę, a w  ziemiach polskich pod 
ber łem  prusk iem  p raw ie  tylko w  kościele 1 szkołach e le­
m entarnych  znajduje uw zględnien ie ,  zbyt w ielkie na tem polu 
pow sta ło  zamięszanie. Bądź co bądź, ks. M alinowskiemu, 
który całe swoje życie i w zrok  naw e t  pośw ięc ił  badan iom  
lingwistycznym, w iele  w ykry ł b łę d ó w ,  n ie  jedną  rzecz d o ­
tąd ciemną w yjaśn ił  i do w ielu  zbaw iennych  doszedł r ez u l­
ta tów , nie m ałą  przyznajem y zasługę. Jego  to  dzieło dziś 
na dobre  poruszy ło  sp raw ę  językow ą i w y w o ła ło  kilkanaście 
rozpraw  poważnych pro i contra jego p ra w id ło m  i zasadom 
Jego lo p rzeważnie  zasługa, że dziś ziom kow ie oświeceńsi 
podzielają po trzebę usta len ia  jednosta jne j  p iso w n i i w yrugo  
w ania w szystkich du ch o w i języka obcych wyrażeń i kon - 
s trukcyi Tow arzystwo poznańsk ie  Przyjaciół nauk ,  chcąc p o ­
wyżej wyszczególnionej po trzeb ie  w ed le  sił  zaradzić, zaprasza 
na 7 czerwca r, b. na publiczną naradę  wszystkich d u c h o w ­
nych, red a k to ró w  pism , li te ra tów , drukarzy, wszystkich n a u ­
czycieli wyższych i niższych, aby przez po w o łan ie  do spół- 
udziału w podobnem  przedsięw zięc iu  wszystkich  zasobów  i 
zdolności, p rzedm io t  len t ru d n y  należycie zbadać i wyjaśnić.

Dnia 13 kw ie tn ia  odb y ł  się w  Poznaniu na  sali baza 
rowej wlec w  sp raw ie  b u d o w y  tea tru .  H r. Bniński zagaił 
posiedzenie —  prezesem ob rano  posła  Kantaka a do pióra 
pow ołano  p. Drwęskiego. W niosek  p. Krzyżanowskiego, aby 
odroczono b u d o w ę  t e a t r u ,  pon iew aż  dzierżawić można tea tr  
miejski, s tanow czo  odrzucono; poczem przystąpiono do dy 
skusyi nad  s ta tu tam i p rzysz łego  to w arz y s tw a  akcyonaryuszów  
do b u d o w y  tea tru .  K o m ite to w i p o ruczono  w ybran ie  f i rm o ­
wych i aż do chw il i  pos taw ien ia  te a t ru  posta ran ie  się o 
dzierżawę.

K oresponden t z nad P rosny  do Gazety Toruńskiej w y -  
wykazuje g w a ł to w n ą  po trzebę  p ism a kaznodziejskiego dla 
k ap łanów  rodaków . Tylko przyklasnąć m ożem y p ro jek to w i 
zbaw iennem u k o resp o n d e n ta ,  który, daj Boże, by co rychlej 
w życie w prow adzony  został. P ism o  p o d o b n e  n iezaw odnie  
ożywiłoby zam arłą  dzisiaj rodzim ą l i te ra tu rę  kaznodziejską, 
k tóra  w w ieku  zyg m u n to w sk im  lakierni szczyci się arcydzie 
ła m i ,  jak iem i są kazania n ieśm ierte lnego  S karg i ,  postylle 
ks. Jakóba W u jk a  a dziś odliczając kazania w ydane  p o j e - 
dyńczo ks. ks Janiszewskiego, P runirow sk iego , 0 0 .  Je ło w ic -  
kiego i Kajsiewicza —  liczy tylko nędzne  kom pilacye dzieł 
o b c y c h , przepełn ionych  rażącemi germ an izm am i i k u m u n a -  
łam i bez treści.

*^P. Kraszewski umieszczając w  13. num erze  Tygodnia 
drezdeńsk iego  lis t  k o responden ta  sobo row ego  dopuszcza się 
publicznej zniewagi na osobie ks. pra ł.  Koźmiana, d rog iego  
zapewne nie ty lko d u c h o w ie ń s tw u ,  k tó rego  jest o z d o b ą , ale 
i obyw ate ls tw u ,  co rozsądnie  i t rzeźw o zapatru je  się na 
przyszłość naszą i jedynie w  pracy i oświacie chrześciań- 
skiej widzi ra tunek  skołatanej łódki narodow ej .  Szczęściem, 
że prasa wielkopolska takie napaści na cześć osób d rog ich  
narodow i milczeniem pomija, a n a w e t  su ro w o  je  karci.  Dzien­
nik Poznański zgrom iwszy pow ażn ie  w y b ry k  koresponden ta ,  
a tem sam em  i p. Kraszewskiego, p rzekonał nas pow tórn ie ,  
że jest  p ism em  pow ażnem  i szanuje godność  l  cha rak te r  ka ­
płański. Nie bylibyśmy o tej sp raw ie  p rzew ażnie  osobistej 
i o łów kiem  potrącili —  ale jakżeż m ilczeniem  pochw alać  
niejako k rzyw dę w yrządzoną na jśw iat le jszem u może w  Polsce 
kapłanow i,  k tórego  życie je s t  pośw ięcen iem  się d la Kościoła, 
kształcenia młodzieży ł sp raw y  w szys tk im  nam  drogiej. Pan 
Kraszewski, czegośmy się nie spodz iew ali ,  złożył tylko nowy 
d o w ó d ,  że ludzi innych p rzekonań  choćby najzacniejszych 
szanować nie umie.

Źe nam  drogą jest cześć osoby każdej, choćby całkiem 
innych przekonań a szczególniej cześć Biskupa katolickiego, 
uważamy za św ię tą  p o w in n o ść  uw iadom ić  czy te ln ików  Unii, 
że ks. S trossm ayer n igdy nie dopuśc ił  się czynu, coby u b l i ­
żył w  czem kolw iek  p ra w o m  n arodu  po lsk iego  że na zgubę 
Polski żadnych nie zaw ierał uk ładów . W ia d o m o ś ć  tę  a u te n ­
tyczną w ypisu jem y z w łasnoręcznego  lis tu  ks. Biskupa a 
umieszczonego w  przekładzie po lsk im  i oryginale  łacińskim 
w Tygodniu drezdeńsk im  W yrażenie  zatem koresponden ta  
do Dzień. Pozn., że ks. Biskup S trossm ayer  będzie now ym



Polski szakalem — było co najmniej za gorączkowe a ubli­
żające wprost dostojnemu prałatowi. Do Rzymu wyjechali 
i  księztwa w dniach ostatnich ks. Alfred Poninski, proboszcz 
z Kościelca, ks. Antoni Andrzejewicz vice-regens seminoryum 
duchownego w  Gnieźnie i ks. Jarosz kanonik metropolii 
gnieźnieńskiej. Grosz polski na pokrycie koszlów Soboru 
płynie u nas dość skąpo. Tygodnik katolicki zebrał dotych­
czas 900 tal., a Pielgrzym  pismo ludowe — blisko 300 tal. 
Bóg zapłać! zacnej redakcyi Pielgrzym a , że myśl zbierania 
świę top ie trza  porusza w piśmie swojera i ją popularyzuje 
śród naszych wieśniaków i mieszczan tak szczerze przywią­
zanych do Stolicy Piotrowej

Wiadomości polityczne.
W ie d e ń .  Ministrowie : hr. Tnaffe i Dr. Tschabuscbnigg 

wraz z prezesem ministrów hr. Potockim złożyli przysięgę 
w ręce N. pana. Dr. Giskra odjeżdżając do Baden miał po 
żegnalną przemowę do urzędników ministerstwa spraw w e ­
wnętrznych, w której oświadczył, iż doświadcza wielkiej ra 
dości z powodu uznania jakie znalazły poprawne rządy mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, które to uznanie zawdzięcza 
ich przychylności i gorliwemu poparciu. Szef sekcyi W ehli 
odpowiedział na tę przemowę wyrażając nadzieję, iż sp ra ­
wiedliwy w swych czasach minister, zachowanym zostanie 
dla usług państwa. lir. Taaffe przyjmuje w tych dniach u- 
rzędników, obejmując ministerstwo. Hr, Potocki objął mini 
s terslwo rolnictwa bez przedstawienia się urzędników. Pan 
Stremayr pisemnie pożegnał urzędników sw o ich ; p. Tscha 
buschnigg wszedł w urzędowanie.

Presse donosi o pogłosce obiegającej w kołach poi 
skich, jakoby Dr. Smolka oświadczył, że przy nowych wy 
borach przyjmie mandat poselski i wraz ze stronnictwem 
swojem będzie za obesłaniem Rady państwa.

Tak zwane Deutscher Verein od pewnego czasu istnie 
jące w W iedniu, którego głównym celem jest prowadzenit 
wojny przeciw Innym narodowościom austryackim, d. 14 hm 
uchwaliło rezolucyę, aby wszelkie naruszenie konslytucyi z< 
strony m inistrów było karane na mocy ustawy o odpowie 
dzialnoścl ministrów, jako też na mocy paragrafów ustawy 
karnej o zdradzie stanu. Z największym zapałem przeciw 
Radzie państwa przemawiał Dr. Kopp, broniąc równoupraw 
nienia narodowości. P. Kolbenheuer, niemiec, w Galicy! uro 
dzony, przemawiał za odrębnością Galicyi, widząc w tern je 
dyny sposób, by Polaków usunąć od rządów w Austryi. 
P. Wisłocki Rusin, dzielne niegdyś narzędzie ks. Litwinowi 
cza, radzca miejski w  Wiedniu i urzędnik w banku narodo­
wym, usiłował dow ieść ,  iż rezolucya galicyjska jest dziełem 
szlachty polskiej, przeciw której stoją chłopi ruscy i polscy.

Na tem posiedzeniu postawiono także wniosek wyra 
żenią ufności p. Kalserfeldowi, lecz po mowie p. Koppa m u ­
siano go cofnąć.

P a r y ż .  Hr. Daru obstaje przy swojej dymisyi; pozo­
stali ministrowie rozbiorą między siebie teki wakujące. An- 
delarre przedstawiał, iż są dwa rodzaje plebiscytu: pierwszy 
dotyczy praw dynastyi i przywilejów korony, i powinien być 
bezpośrednio rozstrzygany przez naród za inieyatywą cesarza; 
drugi odnosi się do ustaw konstytucyjnych i winien przejść 
drogę ustawodawczą. Cesarz nie zgodził się na to. Co się 
tyczy osobistych w pływ ów  Rouher jako prezes senatu pod 
kopał wprawdzie  gabinet, lecz odniosł zwycięztwo nad cia­
łem prawodawczem. Cesarz widząc w ciele prawodawczem 
skryte działanie stronnictwa orleańskiego nie chciał mu przy­
znać przewagi konstytuanty. Opozycya zamierza zniweczyć 
plebiscyt wstrzymując się od głosowania W  tym celu w ca­
łej Francyi gotuje się zmowa. W łonie opozycyi nie ma je ­
dnak zgody. Jedni chcą wstrzymać się od g łosow ania , d ru ­
dzy objawić opozycyę przez głosowanie n i e ,  coby dowodziło 
iż naród nie chce reformy konstytucyi, gdy wstrzymanie się 
od głosowania mogłoby oznaczać, iż naród nie uważa za 
stosowne, by plebiscyt rozstrzygał we względzie konstytucyj­
nej reformy.

H e r l in .  Wczoraj królewicz Pruski miał wyjechać do 
Karlsbadu z pow odu cierpień wątrobianych jak donosi K reuz  
Ztg. Toż pismo zaprzecza wieści rozszerzonej przez Elber-  
felder Z tg . o kongresie panujących w E m s ,  w celu rozstrzy­
gnięcia nie tylko kweslyi przymierza rosyjsko pruskiego, ale 
także kwestyi przystąpienia południowych Niemiec do Związ­
ku północnego.

Parlament cłowy niemiecki ma się rozpocząć d. 21 
zagajony przez hr. Bismarka.

Obiegają pogłoski, że parlament północny, który sta­
nowczo był uchylił z kodeksu karę śmierci i tem spowodo 
wał rozdwojenie z radą Związku północno-niemieckiego, czy­
ni obecnie pojednawcze kroki. Mówią, iż parlament w osta 
tulem czytaniu ma przystać na karę śmierci w przypadkach 
skrytobójstwa i zdrady stanu. Z innej strony utrzymują iż 
rada związkowa nie zajmowała się jeszcze tem pytaniem.

K r o n i k a .
—  R adca finan sow y i n aczeln ik  skarbow ej d y rek cy i pow iatow ej 

w T arnow ie  J ó z e f  S zen k l m ianow any n aczeln ik iem  skarb, d yrek cy i 
pow. w e L w ow ie  z ty tu łem  i stop n iem  nad rad zcy  finansow ego.

—  D ep u ta cy a  ze  strony lw ow sk iego  T ow arzystw a  przyjació ł 
scen y  narodow ej uda s i f  w krótce do W ied n ia  w ce lu  p rzed łożen ia  
N. P anu  prośby  o zn ie s ie n ie  przyw ileju  fun d a cy i skarbkow sk iej, 
która n iezgad zając się  z now oczesnerai p ojęciam i j e s t  zaporą do 
sw obod n ego  rozw oju  sc en y  p o lsk iej. W  tej d ep u ta cy i u czestn iczyć  
m ają: k sią żę  K on stan ty  C za rto ry sk i, hr. J a n  A lek san d er F redro  i 
hr. H enryk  Ł ą c zy ń sk i. C esarz zezw o lił ju ż  n a  p rzed staw ien ie się  
tej d ep u tacy i.

—  M ylną w iadom ość p od a ły  n iek tó re  d zien n ik i o panującym  
ty fu sie  w R zym ie.

—  D r. J ó z e f  O czapow ski m ianow any zo sta ł nadzw yczajnym  
profesorem  nauki adm in istracy i i en cy k lo p ed y i u m iejętn ości p o lity ­
czn ych  na w szech n icy  krakow skiej.

—  D n ia  7 . b . m. o d b y ł się  w ybór u zu p ełn ia ją cy  do ja r o ­
sław skiej R ady pow iatow ej w m iejsce  hr. W ilh e lm a  S iem ień sk iego . 
W yb ran y zo sta ł p. W ło d zim ierz  Jo u n g a  c. k rotm istrz i w łaśc ic ie l 
ru styk a ln ego  gruntu  z Surm aczów ki.

—  W y sz ły  z druku w K rak ow ie: „ D o k u m en ta  urzędow e do 
history i gosp od arstw a m osk iew sk iego  w P o lsc e  Cod r. 1 7 3 4  do 1 8G 6 . “ ) 
zebrane przez N . E . S ą  do n ab ycia  w C zy te ln i ludow ej w K rakow ie.

—  P. A n ton i Z alesk i zaproszony zo sta ł na cz ło n k a  d yrek cy i 
T ow arzystw a sz tu k  p ięk n y ch  w K rak ow ie  w m iejsce  p. F ilip a  Po- 
k u tyń sk iego .

—  W  T arnow ie d. 1 1 . b m. p adał przez p ó ł g o d z in y  grad  
w ielkości groch u . P o p rzed za ły  i to w a rzy szy ły  m u grzm o ty , p ioruny  
i b ły sk aw ice . P iorun u d erzy ł w dom  p o czto w y  a le  n ie  w yrząd ził 
szkody.

—  W  S p ytk ow icach  zm arł K ajetan  W o lsk i b. oficer wojsk  
polsk ich .

  W  M ontpellier od b yw ały  się  n iedaw no śc is łe  rew izye  u
niek tórych  m ieszk a ją cy ch  tam  P o lak ów  w sk u tek  ukazan ia  się  
fa łszow anych  papierów  rosy jsk ich , fran cu sk ich  i au stryack ich . P o lak  
nazw iskiem  K am ieńsk i aresztow any zo sta ł. O b ecn ie  z pow odu  św ie  
ty ch  iu form acyi przed sięw zięto  n ow e rew izye  i zn a lez ion o  zn aczn ą  
ilo ść  p ap ierów  ban k ow ych  fra n cu sk ich , au stryack ich  i m osk iew skich , 
które b y ły  u k ry te  w jed n y m  dom u w k om in ie. W in ow ajców  je sz c z e  
aie  odkryto .

—  W  C ie le  praw odaw czem  francuskiem  zaw akow ała  znnwu  
jedna posada. P . H a licz  - C lap ared e d ep u tow an y d o ln eg o  R enu  w 
tych  dniach ż y c ie  za k oń czy ł.

—  W y k a z  m inistrów  austryack ich  od  r. 1 3 4 8  p o d łu g  d z ien ­
n ika llo h em ia

1 8 4 8 . 1 3 . m arca M e t t e r n i c h  u stęp u je . 1 5 . m arca P i l
l e r s d o r f  tw orzy  m inisteryum , w Utórem  przyjm uje tek ę  spraw  
w ew n ętrzn ych ; K o l  o w r a t  p r e z e se m , F i c q u e l m o n t  spraw  za  
g r a n ic z n y c h , K ii b  e c k  finansów , T  a a f f  e spraw iedliw ości. 2 7 .  m arca  
S o m a r u g a  m l. obejm uje tek ę  ośw iecen ia . 3 1  m arca F i c q n e l -  
m o n t  zostaje  prow izorycznie prezesem  m inistrów  w m iejsce  K o l o -  
w r a t a .  3 . kw ietn ia  K r a u s a  zo sta je  w m iejsce  K i i b e c k a  m i­
n istrem  finansów . Z a n  i n  i m inistrem  w ojny. 1 9 . k w ietn ia . W  m iej­
sce  T a f f e g o ,  S o m a r u g a  st. m inistrem  sp raw ied liw ości. 3 0 .  kw. 
L a  t o u r  m inistrem  w ojn y . 4 . m aja F i c q u e l m o n t  w ystęp u je  
w skutku  d em onstracy i ludow ej. P i l l e r s d o r f f  zosta je  p rezesem  
m inistrów . 1 1 . m aja D o b l h o f f  o trzym uje  n ow o u tw orzoną tek ę  
roln ictw a, h an d lu  i p rzem ysłu . B a u m g a r t n e r  rob ót pub liczn ych  
15 . m aja m inisteryum  P illersd orfa  podaje się  do d y m isy i. 3 . czerw ca  
S t a d i o n  odm aw ia utw orzen ia  n ow ego  m in is te ry u m , m inisteryum  
P illersd orfa  z o s ta je , W e s s e n b e r g  przyjm uje tek ę  spraw  zagra­
n iczn y ch . 8 . lip ca  m inisteryum  P illersd orfa  u stęp u je . 1 2  do 1 7 . lip ca  
tw orzy  się  m in isteryum  D  o b 1 h o f  f  - B  a  c h  : D o b l h o f f  spraw
w ew nątrznych  i ośw iecen ia , W e s s e n b e r g  prezesem  m inistrów  
z tek ą  spraw  zagran iczn ych , L a t o u r  w ojny, B a c h  spraw iedliw ości, 
K r a u s s finansów , H o r n b o s t e l  h an d lu , S c h  w a r  z e r  robót 
p ublicznych . (F eu ch ters le b e n  podsekretarzem  w m inisterium  ośw ie  
ce n ią ) . 2 5 .  w rześn ia  S c h w a r z  e r  w y stęp u je  z m inisteryum  
6 . p aźd ziern ik a  L a t o u r  zam ordow any, B a c h  i W e s s e n b e r g  
udają się  za  cesarzem  do O ło m u ń ca , D o b l h o f f  i H o r n b o s t e l  
u s tę p u ją , K r a u s s  p ozo sta je  w W ied n iu  ja k o  m inister finansów  
2 2 . listop ad a  m inisterium  S c h w c r z e n b e r g - S t a d i o n ;  S c h w a r -  
z e n b e r g  p r e z e se m , S t a d i o n  spraw  w ew n ętrzn ych  i ośw iecen ia , 
K r a u s s  finansów , C o r d  o n  w ojny , B a c h  sp ra w ie d liw o śc i,'B  r u c k 
handlu  i budow li p u b liczn ych , T h i n f e l d  k u ltu ry  krajow ej i  g ó r ­
n ictw a. ( I l e l f e r t  podsekretarzem  w m in isterstw ie o św ie c e n ia ). 
2 . grudnia  K u l r n e r  m inistrem  b ez teki.

1 8 4 9 .  W  p ierw szych  dniach  czerw ca  G y u l a i  m inistrem  
w ojny . 2 8 .  czerw ca S t a d i o n  z pow odu  ch orob y otrzym uje urlop  
i n o m in acyę n a  m inistra b ez  tek i B a c h  zosta je  m inistrem  spraw  
w ew nętrznych . S c h m e r l i n g  m inistrem  spraw iedliw ości, hr. T h u n  
m inistrem  w yznań  i o św iecen ia

1 8 5 0 .  16 . lip ca  je n e r a ł C s o r i c h  m inistrem  w ojny w m iejsce
G yulaja  ob ejm u jącego  dow ództw w o w e W ło sz e c h .

1 8 5 1 .  2 3 . sty czn ia  S c h m e r l i n g  sk ład a  tek ę  sp raw ied li­
w ości, w m iejsce  j e g o  m ianow any K arol bar. K r a u s .  2 3 . m aja  
B r u c k  o trzym u je  ja k o  m inister h and lu  d y m isy ę , m iejsce  je g o  zaj 
m uje B a u m g a r t n e r .  2 6 .  grudn ia  B a u m g a r t n e r  ob ejm u je po  
u stąp ien iu  K r a u s s a m in isteryum  finansów  wraz z górn ictw em  i 
kulturą krajową.

1 8 6 2 .  5 . k w ietn ia  p rezes m inistrów  k s ią ż ę  S c h w a r z e n
b e r g  um iera. 1 1 . kw ietn ia  B  u o 1 - S  o h  a u e n s t e  in  zo sta je  m i­
n istrem  spraw  zagran iczn ych . P o sa d a  p rezesa  m inistrów  n ie  ob sa ­
dzona.

1 8 5 3 .  1 . czerw ca  m inisteryu m  w ojn y  zo sta je  z n ie s io n e , a 
kieru n ek  w ojn y  p rzy d z ie lo n y  do n a cze ln eg o  d ow ództw a arm ii.

1 8 5 4 .  7 . lu te g o  T o g g e n b u r g  po  B a u m g a r t n e r z e  
m ianow uny m inistrem  handlu . 1 0 . m arca B r u c k  m inistrem  finansów .

(D. n.)

Przegląd polityczny.
Ministeryum obecne postępuje z największą oględnością, 

obietnic zbytecznych nie c zy n i , woli nawet narażać się na

że tam gdzie idzie o układy, o poufne rokowania, wzajemne 
ustępstwa, porozumienie i zgodę, trudno naprzód oznaczać 
środki, jakiemi zamierza się dojść do celu Nie przesądzając 
akcji ministeryalnej, możno przyjąć za pewnik, że obok ukła­
dów, rozpocznie swe działanie od rozwiązania zdyskredyto­
wanej Rady państwa i rozwiązania sejmów , że odwoła się 
do wyborców i ludności.

Konferencye z przywódzcami stronnictw mają się w krót­
ce rozpocząć. Reprezentanci czeskiej szlachty, pod tym i 
owym pozorem znaleźli się już w W iedniu, gdzie przybywa 
także dr. Rieger i spodziewanym jest Palacky, Ta okoliczność 
i ton tutejszego D ziennika Livowskiego, jawnego organu dra 
Smolki, dobrze wróżą gabinetowi i pozwalają mieć nadzieję, 
że potrafi spełnić tru d n e  dzieło pojednania, odpowiedzieć 
zaufaniu, jakie w nim ludy austryackie pokładają.

Na przyszłą niedzielę, rocznicę zaślubin cesarskich, obie 
cują ogłoszenie amnesty! za wszystkie polityczne i prasowe 
przestępstwa.

Hr. Taaffe miał ofiarować hr. Agenorowi Gołuchowskie- 
mu namiestnictwo galicyjskie. Jest nadzie ja , że hr. Gołu- 
chowski nie odmówi, a kraj jego pow rót do władzy przyj 
mie jako zapowiedź, że organizacja Galicyi, ład 1 porządek 
wewnętrzny, raz przestaną być pusteml słowami

D ziennik Polski nie może się pocieszyć po stracie pp. 
Glskry i Rechbauera. Ten ostatni byłby w części przynaj­
mniej żal jego po tamtym ukoił. Zarzuca gabinetowi brak 
wszelkiego program u i jest przekonany, że dawniejsze m i­
nisteryum ustąpiło dlatego, że się stało „ o s o b i ś c i e  nie- 
możliwem i niemiłem w  sferach najwyższych, gdzie system 
grudniowy uważany jest zawsze za alfę 1 omegę konslylu- 
cyonalizmu“. Nie dalej jak w sobotę i w niedzielę obawiał 
się federalislycznych zachceń hr. Potockiego, we wtorek już 
utrzymuje, że zadaniem hr. P. jest „konserwować ile m o ­
żności a nie przeistaczać organizm stworzony w r  1867“. 
Powinienby więc być zadowolnionym, bo „organizm r. 1867“ 
zapewnia Niemcom supremacyę w Czechach. Prócz tego za­
pewnia dalej,  że miał „najzupełniejszą słuszność w  w yw o­
dach zawartych w artykule : „Przyszłe ministeryum 1 nasz 
program “, gdzie u trzym yw ał,  że Rechbauer nie wstąpił do 
gabinetu „bo p Potocki nie chciał przyznać Galicyi żąda­
nych przez Rechbuera koncesyj". Prosilibyśmy raz o fakta.

Wkrótce ukaże się zapewne proklam acja  cesarza Na­
poleona wzywająca naród do plebiscytu. Republikanie będą 
głosować przez n i e ,  by się obliczyć przy tej sposobności. 
Plebiscyt może łatwo sprowadzić dotkliwą moralną porażkę 
dla cesarstwa i ta broń dynastyi Napoleońskiej może jej za­
dać cios, pod którym ulegnie , w chwili gdy szanse pano­
wania Napoleona IV pierwszy raz przybierały rzeczywistą 
wartość. Cesarz Napoleon lak ufa jednak w swą gwiazdę, 
że nie waha się wywołać potężnej agitacyi organizującej całą 
Franeyę i wuerzy, że wyjdzie z niej szczęśliwie. Czy się nie 
myli, zobaczymy wkrótce.

Ostatnie wiadomości.
W i e d e ń  19 kwietnia. Grazer Tagespost o g ło ­

siła warunki, które podawał dr. Rechbauer, gdy mu 
zaproponował hr. Potocki tekę ministerstwa spraw 
wewnętrznych. Żądał on nierozwiązywania Rady 
państwa i sejmów, przystawał na odrębnośd Galicyi 
w duchu wniosku swego, ale był przeciwnym wszel­
kim ustępstwom dla Czech. Hr. Potocki zaś żądał 
więcej jeszcze dla Galicyi, na co Rechbauer w końcu 
zgadzał się. Dalej hr. Potocki żądał, ażeby Czechom  
nie dawad wprawdzie tyle co Galicyi, nie dawać od­
rębnego stanow iska, lecz dad im coś przecie (m ia­
nowicie inną ordynacyę sejmową).

Tagblatt dzisiejszy krytykuje warunki Rechbau­
era z powodu ich niejasności i z powodu oporu 
przeciw rozwiązaniu Rady państwa. M orgenpost po­
chwala znswu warunku Rechbauerowskie.

W i e d e ń  19 kwietnia (wieczór). W edług nad­
chodzących telegramów wszędzie agitacye wyborcze 
w nadziei bliskiego rozwiązania sejmów. Dzisiaj Dr. 
Berger (były minister), tknięty został paraliżem. W czo­
raj w Inspruku przyjmowano Dr. Giskrę fakelcugiem.

P a r y ż  19 kwietnia. W przyszłą niedzielę uka­
że się proklamacya cesarza do ludu i dekret cesar­
ski oznajmiający dzień plebiscytu. Wczoraj w sena­
cie odbywały się powtórne obrady nad senatus kon- 
sultem. L a g u e r  o n  n i e r e  bronił plebiscytu, który 
stanowid będzie siłę Francyi na zewnątrz a zapobie- 
ży rewolucyi wewnątrz.

R z y m  15 kwietnia. Kardynał G o n e l l a  umarł 
(nr. r. 1811 w Turynie, był arcybiskupem w V iter­
bo; od dwóch dopiero lat był Kardynałem).krytykę nieukontentowanych dziennikarzy, niż „łowić ryby 

przed niewodem". Tym co wołają i gardłują o piękny, wie 
ioparagrafowy dokument programatowy, daje do zrozumienia,

W y d a w c y  W łaściciel i Redaktor odpowiedzialny Aieksnder Vogel- W  drukarni Zakł- naród. im. Ossolińskich pod bezpośrednim zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla.


